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A V E R T I S S E M E N T .

Tavais souvent, pendant mon sejour ä Saint-He- 
ene, entendu parier du discours que, a Tage de 

vingt-un ans, Napoleon ecrivit pour l’academie de 
Lyon. Ce grand homme nous exprimait la satisfaction 
qu’il avait eue a parcourir cette ebauche de sa jeu- 
nesse, et regrettait de l’avoir detruite. Je croyais 
qu’elle l’etait en effet, et n’y pensais plus, lorsque le 
liasard l’ayant rappelee dans la conversation, M. Meji- 
neval m’apprit qu’elle existait encore; que Louris, 
depositaire de l’original, lui en avait fait faire une 
copie, qui, sans doute, s’etait multipliee. La conjec­
ture etait juste; je me mis a la recherche, et trouvai 
bientot la piece que je voulais avoir. Je Toffre au pu­
blic, c’est la meilleure reponse qu^on puisse faire a 
ceux qui accusent Napoleon d’egbisme et de seche- 
resse de coeur.

G oukgaud.

L



PRZEDMOWA JENERAŁA GOURGAUD.

Będąc na wyspie Śtej Heleny, słyszałem często o 
Rozprawie którą Napoleon, mając lat 21, napisał 
był dla Akademii w Lyonie.

Wielki ten mąż; mówił nam, że doznał pociechy 
przeglądając kiedyś tę próbkę z czasów swej młodo­
ści, i żałował ż;eją był zniszczył.

Sądziłem więc że to pisemko istotnie było zaginęło 
i przestałem się niem zajmować.

W te'm, jednego razu, wspomniawszy o nim w roz­
mowie z p. Alenneval, dowiedziałem się od niego, 
że oryginał znajduje się w ręku Ludwika, i że były 
z niego robione kopije. Wynalazłem takową i po­
daję ją powszechności: jest to najlepsza odpowiedź 
tym ; którzy zarzucają Napoleonowi samolubstwo i 
oschłość sęrca.



PRZEDMOWA TEUMACZÄ.

W chwili kiedy pisma nasze czasowe przepełnione 
są uwagami : nad zniesieniem inwentaryalnvch ro­
bocizn i innych powinności gruntowych, zadałem 
sobie pytanie : czy te uwagi, w polskiej mowie pi • 
sane, zniosłyby tłumaczenie na inne języki? Sądzę 
albowiem, że tylko to, w jakiejkolwiek bądź lite- 
ratui'ze, jest prawdziwie pięknem, [co na różne je­
żyki przełożone, we wszystkich narodach zyskuje 
pochwałę.

Lubo więc nie mam tej chełpliwości, ażebym styl 
Napoleona, mógł oddać — nie mówię już należycie, 
lecz choć w przybliżeniu — podjąłem się jednak 
skwapliwie tej małej pracy : raz dla naśladowania 
Jenerała Gourgaud, w złożeniu hołdu pamięci Bo­
hatera, blisko którego osoby siedm lat przeżyłem; 
powtóre, dla przedstawienia tych myśli Napoleona 
członkom Towarzystw naszych Gospodarskich, jako 
przedmiot ciekawy w obecnej chwili, i pochodzący 
od Tego który w R. 1S07 dając Ustawę Xięztwu 
Warszawskiemu, przyjął za sasadę: « iż wszyscy mie­
szkańcy kraju w obliczu prawa są sobie równi. »

Nie idzie zatem, żeby tłumacz podzielał wszelkie 
zdania Napoleona młodego, w tern Jego piśmie wyra­
żone ; nie jest albowiem tłumacza zwyczajem : « ju- 
rare in verbo magistri, » młody pisarz był pod 
Avplywem Encyklopedystów, mniemanych filozofów, 
którzy w Wieku l8tym mieli za sotą. Modę.



Długie i smutne doświadczenie zlrąciło tę mode, a 
tłumacz ma sobie za obowiązek uprzedzić czytelnika, 
że pod względem religii, nie tylko zdań młodego 
Napoleona niepodziela, ale mu jest zupełnie prze­
ciwny. Gdy zaś tłumaczenie dzieła, nie powinot? 
być onego przerobieniem, więc oddaje się tu wier­
nie, niemal dosłownie według Oryginału, Wyrze 
kając się wszelkiej odpowiedzialności, jakoby za po­
dzielanie zasad Autora.



DISCOURS
SUR CETTE QUESTION ;

dRterminer les verites et les sentim ents

QU;iL IMPORTE LE PLUS D’lNCULQUER AUX HOMMES POUR 
LEUR BONHEUR.

Sujet du prix proposś par I’Academie de Lyon, pour le concours 
de m i .

Les sociśtśs littćraires n’eussent jamais du etre animćes que par 
I’amour de la verite et des horames; mais ii n’est point de ѵёгііс 
oü r^gnent par devoir les prćjuges. II n’est point d’hommes ou les 
rois sont souverains: il n’y a que I’esclave oppressenr, plus vil que 
I’esclave орргігаё. Cela explique pourquoi les societós litteraires 
ont offert, dans tons les temps, le spectacle affligeant de la flatterie 
et de la plus coupable adulation. Cela explique pourquoi les sciences 
vraiment utiles, cedes de la morale et de la politique, ont langui 
dans I’oubli, ou se sont entortillees dans le labyrinthe de Uobscu- 
rite. Elies ont fait cependant dans ces derniers temps des progres 
rapides. On le doit a quelques homraes hardis qui, impulses par 
leur gćnie, n’ont crainl ni le tonnerre des despotes ni les cachots de 
la Bastille. Ces rayons de Іитіёге ont embrase.l’atniosphere, eclaire 
I’opinion, qui, fiere de ses droits, a detruit I’enchantement ou etaieiu 
enlacees les nations depuis tanl de si^cles, Ainsi Renaud fut rendu 
ä la vertu, a lui-meme, des qu’une main courageuse et amie lui 
presenta le bouclier ou etaient a la fois traces ses devoirs et son 
apathie. A quoi peuveut etre mieux compares les ouvrages immorlels 
do ces grands hommes, qn’au divin bouclier du Tasse? La libertć



ROZPRAWA
NA ZADANIE :

OZNACZYĆ PRAWDY I UCZUCIA, JAKIE NAJW IĘCEJ ZALEŻY 
WPAJAĆ LUDZIOM DLA ICH SZCZĘŚCIA.

PRZEDMIOT NAGRODY
Wyznaczonej przez Akademią Lyońksą do ubiegania się

z R . im.

Towarzystwa naukowe powinneby były zawsze )>yć ożywione 
zamiłowaniem prawdy i ludzi; lecz niema tam prawdy, gdzie 
przesgdy wobowigzkacb panują. Niema tam ludzi, gdzie Królowie

Panam i; tam tylko jest niewolnik uciskający, podlejszy od 
niewolnika uciśniętego. To tłumaczy, dla czego Towarzystwa nau­
kowe, po wszystkie czasy, wystawiały zasmucający widok pochleb­
stwa, i najimiżeńszej czołobitności. Го tłumaczy, dlaczego nauki 
prawdziwie pożyteczne, to je s t: moralne i polityczne, zalegały 
w zapomnieniu, albo wikłały się w labirynt ciemności. Jednakże, 
w tych ostatnich czasach, uczyniły postęp raźny.

Winni to jesteśmy kilku mężom śmiałym, którzy popchnięci 
swoim geniuszem, nie lękali się, ani gromu despotów ani więzień 
Bastylii. Te promienie światła rozżarzyły widokrąg, oświeciły Opi- 
nję, która dumna z praw swoich, pokonała oczarowanie, jakiem 
narody spętane były od tylu wieków'. — Tak to ów Rynald został 
był przywrócony cnocie i osobistej godności, skoro ręka przyjazna 
podała mu tarczę na której były wyobrażone: jego powinności i 
jego niedołężna otrętwiałość. — Do czegóż godniej mogą być przy­
równane dzieła tych mężów nieśmiertelnych, jeżeli nie do owej 
nadziemskiej tarczy Tassa?

Wolność zdobyta, po dwudziestu miesiącach nieugiętości i walk
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conquise, apr6s vingt raois d’ energie et de chocs les plus violents, 
fera a jaraaisla gloire desFrancai», de la philosophie et des lettres.

G’est dans ces circonslances que TAcadóraie propose de determi­
ner les verites, les sentiments qu4l importe les plus d'inculquer 
mix hommes pour leur bonheur. Cette question, vraiment digne 
de la meditation de Thomme libre, fait I’eloge des sages qui Font 
proposóe. Aucuue ne pourrait mieux repondre an but du fondateiir.

Illustre Raynal, si dans le courant d’une vie agitee par les preju- 
ges et les grands que tu as demasques, tu fus toujours constant et 
іпёЬгапІаЫе dans ton zele pour I’humanite souffrante et opprimee, 
daigne aujourd’hui, au milieu des applaudissements d’un peuple 
immense qui, арреіб par toi a la liberte, t’en fait le premier horn - 
mage, daigne sourire aux efforts d’un zeie disciple dont tu voulus 
quelquefois encourager les essais. La question dont je vais m’occu- 
per est digne de ton burin ;mais sans ambitionner d’en posseder la 
trempe, je me suis dit avec courage ; Мог aussije suis peintre.

II est indispensable d’abord de fixer nos idśes sur le bonheur.

L’homme est ne pour etre heureux. La nature, mere eclairee, Га 
douć de tous les Organes necessaires au but de sa creation. Le bon­
heur n’est done que la juissancee de la vie la plus conforme a son 
organisation, Hommes de tous les climats, de toutes les sectes, de 
touies les religions, у en aurait*il d’entre vous a qui le prejuge de 
leurs dogmes empßcherait de sentir I’^vidence de ce principe? Eh 
bien! qu’üs mettent la main droite sur leur coeur, la gauche sur leurs 
yeux, qu’ils rentrent en eux-m6mes, qu’ils soient de bonnefoi... et 
qu’ils disent si, comme moi, il ne le pensent pas.

Vivre done d’une гаапіёге conforme a notre organisation, ou 
point de bonheur.

Notre organisation animale a des besoins indispensables : manger* 
dormir, engendrer... une nourriture, une cabane, des vetements’ 
une femme, sont done d’une stricte nćcessite pour le bonbeur.

Notre organisation intellectuelle a des appёtits non moins impe- 
rieux et dont la satisfaction est beaucou p plus precieuse. G’est dans
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»ajusilniejszych, zoslanie na zawsze sław§: Francyi, Filozofii 
i nauk.

W tych to okolicznościach Akademia, poleca: « oznaczyć pra- 
« Wdy 1 uczucia, jakie najwięcej zależy wpajać ludziom dla ich 
« szczęścia, ł  Pytanie to, istotnie godne rozwagi człowieka wolne­
go, staje się pochwał§ mężów którzy je przedstawili. — Żadne inne 
me mogłoby godniej odpowiedzieć celom założycieli (akademii).

— Dostojny Raynal! jeżeli w ci§gu życia miotanego przesgdarai 
I możno władcami, którym zdarłeś maskę, byłeś zawsze stałymi 
niewzruszonym w gorliwości twojej o cierpięcg i uciemiężona ludz­
kość ; racz dziś, w pośrodku poklasków niezliczonego, przez ciebie 
do wolności powołanego ludu, który ci dzisiaj pierwszy swój hołd 
oddaje; racz mówię, uśmiechnąć się do usiłowań ucznia gorli­
wego, którego początkowe prace nie raz podobało ci się zachęcać! 
Przedmiot którym się zajmować będę jest godnym twojego rylca; 
ecz ja mepoczuwajac się do posiadania jego hartu, powiedziałem 

sobie jednak śmiało : « i ja też jestem malarzem. »

-N ajpierw ćj niezbędny jest potrzeby ustalić: pojęcie szczęścia. 
-  Człowiek urodzony jest na to, żeby był szczęśliwym.

Natura, matka światła, uposażyła go wszelkiemi narzędziami 
potrzebnemi do celu jego bytu. Szczęście, nie jest więc niczem 
innem, jak tylko użyciem żywota, najbardziej zastosowanem do 
naszej przyrodzonej organizacyi.

-L u d z ie !  wszelkiego podniebia, wszelkich obrzgdków, wszel­
kich wyznan! Czy jest kto między wami, któremuby przesady 
swego zakonu, niedopuszczały, czuć niezaprzeczność tej zasady ! ... 
w takim razie, niech położy praw§ rękę na sercu, lew§, na oczach 
mech się zastanowi sam w sobie, i niech będzie szczćrym.. .  a po­
tem niech wyzna: czy nie tak myśli, jak ja.

— A więc trzeba zyć, według naszego organizmu, według naszej 
natury, albo, — nie ma szczęścia.

— Nasza natura, urządzenie zwierzęce, ma potrzeby niezbędne; 
jesc, spać, płodzić. — Pożywienie, chata, odzież, żona, s  ̂ więc 
koniecznie potrzebnemi do szczęścia.

— Nasza natura umysłowa, ma pożgdama nie mniej wymaga-
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leur entier dćveloppement que consiste vrairaent le bonheur. Seniir 
et raisonner, voilä propreraent lefail de l’homme. Voilä ses litres 
a la Suprematie qu’il a acquise, qu'il conserve, qu’il conservera 
toujours.

Le sentiment nous гёѵоііе contrę la g§ne, nous rend amis du 
beau, du juste, ennemi de l’oppresseur et du mechant. C’est dans 
le sentiment que git la conscience, des lors la тогаіііё. Malheur ä 
celui ä qui ces verites ne sont pas demontrees! il ne connait de la 
vie que les rebuts; il ne connait des plaisirs que la jouissance des 
sens.

Raisonner, c’est comparer. La perfection uait du raisonnemeul, 
comme le fruit de l’arbre. La raison, juge immobile de nos actions, 
en doit ёіге la rёgle invariable. Les yeux de la raison garantissent 
I’homme du precipice des passions, comme ses decrets modifient 
meine les sentiment de ses droits. Les sentiment fait naitre la so- 
ciete; la raison la mainlient encore.

Il faut done manger, dormir, engendrer, sentir, raisonnerj pour 
vivre en homme, des lors pour ёіге heureux.

De tous les legislateurs que I’estime de leurs concitoyens appela 
ä leur donner des lois, aucuns ne paraissent avoir ete plus рёпёігёа 
de ces verites que Lycurgue et M. Paoli. lls sont parvenus ce- 
pendant par des chemins bien diffёrenls a les mettre en oeuvre dans 
leur lёgisIation.

Les Lacedemoniens avaient une nourriture abondante, des vete- 
tements et des maisons commodes, des femmes robustes; ils rai- 
sonnaient dans leurs societes; ils etaient lihres dans leur gouverne 
ment. Ils jouissaient de leur force, de leur adresse, de la gloire, 
de I’estime de leurs compatriotes, de la ргоарёгііё de la patrie, 
С’ёіаіепі la les satisfactions de leur sentiment. Ils pouvaient s’atten- 
drir avec leurs femmes, s’emouvoir aux perpectives variёes du 
beau climat de la Сгёсе; cepeiidant ĉ ’etait principalement par le 
spectacle du fort et de la vertu qu’ils sentaient. Dans le courage, 
dans la force, consiste la vertu. L’energie est la vie de I’ame, 
comme le principal ressort de la raison.
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j§ce; a których zaspokojenie, jest nierównie więcej drogocenne. 
W ich to zupetnćm rozwinięciu, istnieje prawdziwe szczęście.

— Czuć, i rozumować, oto jest właściwa czynność człowieka — 
to s§ jego prawa do zwierzchnictwa które osiggn§ł, które zachowu­
je, i które zawsze zachowywać będzie.

— Uczucie, podbudza nas, przeciwko wszelkiemu ścieśnieniu, 
czyni nas przyjaciółm i wszystkiego co jest piękne i sprawiedliwe ; 
nieprzyjaciółm i, ciemiężyciela i człowieka złego. W uczuciu więc 
gnieździ się sumienie, a zatćm moralność. Nieszczęśliwy ten, który 
tych prawd nieuznaje; on z życia, nie zna tylko męty jego, a z roz­
koszy, nie zna, tylko użycie zmysłów.

— Rozumować, jest to, porównywać. Doskonałość, rodzi się 
z rozumowania, tak, jak owoc z drzewa. Rozum, sędzia niewzru­
szony naszych czynności, powinien być onych prawidłem nie- 
zmiennćm, Oko rozumu, chroni człowieka od przepaści namię­
tności. Wyroki jego, ograniczająndiViQi uczucie jego praw. —  Z u- 
czucia rodzi się społeczeństwo, rozum, takowe jeszcze utwierdza.

— A zatem trzeba: jeść, spać, płodzić, czuć, rozumować, żeby 
żyć jako człowiek, żeby żyć szczęśliwym.

— Ze wszystkich prawodawców, których szacunek współziom­
ków, powołał do przepisania im praw, żaden z nich, zdaje się, 
nie był więcej przejęty tend prawdami, nad Likurga i pana Paoli; 
ci jednak, drogami bardzo odmiennemi doszli do tego, żeby te 
prawdy rozwingć w swoich prawodawstwach.

— Lacedemończykowie mieli pożywienie obfite, odzież i miesz­
kanie wygodne, kobiety silne; rozumowali w swoich towarzy­
stwach ; byli wolnymi w swoim rz§dzie. Byli w pełnem użyciu 
swojej siły, swojśj zręczności, sławy i szacunku swoich współziom­
ków, pomyślności swśj Ojczyzny. Te to były zadowolnienia ich 
uczuć. Mogli się rozczulać z swemi żonami, doznawać poruszeń 
tkliwych, na widok urozmaicony pięknego podniebia Grecy i, wsze­
lako najwięcćj czuli, przez zapatrywanie się: na moc i cnotę. 
Z odwagi i sity, powstaje cnota. Energja jest życiem duszy, jako 
przedniejszy żywioł rozumu.
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Les palpitations d’un Sparliaie ćtaient celles de ГЬ отте fort; 
et rhomme fort est bon, le faible seul est raechaiit. Le Spartiate vi- 
vait d ’une шапіёге conforme ä son organisation ; И ćtait heureux.

. . . .  Mais tout ceci n’est qu’une гёѵе. Sur les bords de I’Eurotas 
vit aujourd’hui le pacha ä trois queues; et le voyageur, паѵгё de 
се spectacle dechirant, se retire avec efFroi, doutant iiri moment 
de la bontó du moteur de I’univers.

Mais, pour conduire les hommes au bonheur, faut-il done qu’ils 
soient śgaux en moyens? Jusqu’ä quel point doit-on leur ргёсЬег, 
doit'on leur inspirer I’amour de Tegalitć facultative?

Puisqu’il faut sentir pour vivre heureux, quels sont les senti­
ments que Гоп doit leur inspirer ?

Quelles sont les veriles que Ton doit leur developper? Raison- 
ner, dites-vous, au point de fólicite.
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— Bicie serca Sparlańczyka, było, biciem serca człowieka sil­
nego, a człowiek silny, jest dobrym, tylko słaby jest złym. Spar- 
tańczyk żył według swojej natury, byt szczęśliwym.

— Lecz to wszystko jest już tylko snem. Nad brzegiem rzeki 
Eurotas, żyje dziś Pasza o trzech buńczukach ; a podróżny, bolej§c 
na ten widok zastraszający, cofa się ze zgróz?, wgtpigc na chwilę, 
o dobroci kierownika świata.

— Atoli, żeby ludzi doprowadzić do szczęścia, czyż potrzeba, 
żeby oni byli równymi sobie, w swoich usposobieniach?.. ► Do ja- 
kiegoż więc kresu, trzeba ich nauczać, trzeba im wpajać, zamiło­
wanie równości względnćj? (facultative).

— Ponieważ trzeba czuć, żeby być szczęśliwym, jakież więc 
uczucia trzeba ludziom wpajać ?

— Jakie s? prawdy, które im trzeba rozwijać?.. . « Rozumo­
wać )) odpowiadacie, bez tego nie ma szczęścia.

•:v
Чк-аІ
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РКЕМІЁКЕ PARTIE.

L’homme en uaissant apporte avec loi des droits sur la portion des 
fruits de la terre necessaire ä son existence.

Apres l’etourderie de l’enfance vient Гёѵеіі des passions. 11 choi- 
sit, parmi les compagnes de ses jeux, celle qui doit l’6tre-de sa desti- 
пёе. Son bras vigoureux, de concert avec ses besoins, demande du 
travail. Il jette un regard autour de lu i; il voit la terre, partagёe en 
pen de mains, servir d’aliment au luxe et ä la superfluitё; il se de- 
raande : Queis sont done les litres de ces gens-lä ? Pourquoi le fai- 
пёапі est-il tout, I homme qui travaille presque rien .5* Pourquoi 
enfin, ä moi qui ai une femme, un pere et une mere dёcrёpits ä 
nourrir, ne m’oul-ils rien Іаіззё?

Il court chez le ministre dёpositaire de sa confiance, lui expose 
ses doutes.... « Horarae, lui rёpond le ргёіге, ne гёАёсЬіз jamais
« sur l’existence de la sociёtё......  Dieu conduit tout....... Aban-c donne-loi ä la Providence......  Cette vie n’est qu’un voyage. Les
« choses у soni faites par une justice dont nous ne devons pas
« chercher ä approfondir les decrels......  Crois, obeis, ne raisonne
« jamais et travaille : voila tes devoirs. »

Une ame fiere, un cceur sensible, une raison naturelle, ne peu- 
vent §tre satisfaits de cette гёропзе. Il porte ailleurs ses doutes el 
ses inquietudes. Il arrive chez le plus savant du pays, e’est un no-
taire......  c Homme savant, lui dit-il, on s’est partagd les biens de
к la сопігёе, el on ne m’a rien donnё. « L’homrae savant rit de sa 
simpliciid, le conduit dans son ёtude, et la d’acle en acle, de contrat 
en contrat, de testament en testament, il lui prouve la lёgitimitё
des partages dont il se plaint......  » Quoi! ce sont la les litres de
a ces messieurs ! з’ёсгіе-і-іі indigira : les miens sont plus sacres, 
f< plus incontestables, plus universels: ils se renouvellent avec ma 
« transpiration, circulent avec mon sang, sont ёсгііз sur mes nerfs, 
< dans mon cceur ; e’est la necessitd de mon existence, el surlout
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

— Człowiek rodz§c się, przynosi z sob§ prawo do c ęści owo­
ców ziemi potrzebnej do jego utrzymania.

— Po roztargnieniu (etourderie) dzieciństwa, nadchodzi rozbu­
dzenie się namiętneści. Człowiek młody, wybiera między wspól­
niczkami swych zabaw, towarzyszkę swego dalszego przeznaczenia. 
Ręka jego silna, zgodnie z jogo potrzebami, ż§da pracy. Rzuca 
okiem około siebie, widzi ziemię podzielony między mało ryk, słu­
żący utrzymaniu zbytku i wymysłów; pyta się sam siebie: jakież 
to sy prawa tych ludzi ? dla czegóż próżniak jest wszystkiera, a 
człowiek pracujący, prawie niczóm? dla czegóż wreszcie, mnie nic 
nie zostawili, który mam do żywienia; żonę, ojca i matkę zgrzy 
białych ?

— Biegnie do duchownego powiernika jego zaufania, przedstawia 
mu swe wątpliwości. . .  « Człowieku! » odpowiada mu Xiydz: 
« nie zastanawiaj się nigdy nad składem społeczeństwa. . , .  Bóg 
wszystkiem włada. . .  . Spuść się na Opatrzność. . ,  . Życie do 
czesne, jest tylko podróży. . .  . Stosunki w nimsy urządzone przez 
wyższy sprawiedliwość, którćj wyroki zgłębiać, nam nie przystoi. . .  
"Wierz, bądź posłuszny, nie rozumuj nigdy, pracuj: oto twoje 
powinności. »

Dusza wyniosła, serce czułe, rozum zdrowy, nie mogą być 
zaspokojone ty odpowiedzią. Człowiek ten zanosi gdzie indzićj 
wątpliwości i niespokojność swoję. . .  Cdaje się do najmędrszego 
swojej okolicy, do notaryusza.. .  « Mężu uczony! » rzecze do 
niego: « podzielono sobie dobra okoliczne, mnie, nic nie dano. »

Człowiek uczony, śmieje się z jego prostactwa, prowadzi go do 
swoich kancellaryj, i tara, od aktów do aktów, od kontraktu do 
kontraktu, od testamentu do testamentu, dowodzi mu prawowito- 
ści podziałów, na które on się skarży. . . « Co! woła człowiek młody 
z uniesieniem zgrozy : to mają być prawa tych Ichmościów . . . .  
moje sy świętsze, niezaprzeczeńsze, ogólniejsze: one się odnawiają 
z każdem mojem tchnieniem, krąży po krwi mojśj, zapisane sy 
w żytach, w  sercu mojćm, to jest potrzeba konieczna mego bytu, 
a zwłaszcza, mojego szczęścia » . . .  to wymówiwszy, porywa te 
szpargały, i rzuca je w ogień. . .

*”****1re-ł
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с de mon bonheur. » En achevant ces mots, ii saisit ces paperasses 
qu’il jette aux flammes......

II ne tarde pas ä craindre le bras du puissant que Гоп appelle 
justice. Ii se refugie dans sa cabane pour se jeter tout 6mu sur !e 
corps glacś de son pere. Ce respectable vieillard, aveugle et perclus
par Tage, ne parait vivre encore que par un oubli de la mort......
€ Mon рёге, vous m’avez donne la vie, avec eile nn vif instinct du 
« bonheur. Eb bien! mon рёге, des ravisseurs]se sent tout partage. 
« Je n’ai que mes bras, parcequ’ils n’ont pas pu me les óter. 
« О mon рёге, je suis done condamne au travail le plus continue!, 
» ä l’asservissement le plus avilissant. Au soleil d’aout, commeaax 
« frimats de janvier, il n’y aura done jamais de repos pour votre 
« fils; pour prix d’un si grand travail, d’autre cueilleront les mois- 
« sons acquises a la sueur de шоп front! et encore si je pouvais 
« suffice a tout: il faut que je nourrisse, loge, habille, chauffe une 
« familie entiere. Le pain nous manquera, mon cceur se brisera ä 
a cliaque instant, ma sensibiliie s’emoussera, nia raison s’offusquera, 
« О mon pere, je vivrai hebśte, miserable, peut-etre т ё т е  me- 
« chant. Je vivrai malheureux. Suis-je done ne pour cela? »

« Mon fils, lui repond le ѵёпёгаЬІе vieillard, le sacre caraciere de 
» la nature est trace dans ton sein avec toute son energie. Con- 
€ serve-le toujours pour vivre heureux et fort; mais ecoute atten- 
« tivement ce que'quatre-vingis ans d’experience m’ont enseigne. 
f Mon fils, je t’ai еіеѵё dans mes bras, ĵ ai protćge tes jeunes ans, 
€ et aujourd’hui que ton coeur commence a palpiter, tes fibres sont 
« accutumees au travail sans doute, mais au travail modere, qui 
f rafraichit le corps, excite le sentiment, calme I’iniagination fou- 
t gueuse. Mon fils, t'a-t-il rien manque? Ton habilleraent est gros- c sier, ta derneure est rustique, ta nourriture est simple; mais en • 
« core une feis, as-tu rien desire? Tes sentiments sont purs commo 
« tes sensations, comme toi-т ё т е . 11 te manquait une femme, 
« mon fils, tu I’as choisie. Je t’ai aide de mon experience a decider
« ton jeune coeur....... О mon lendre ami, pourquoi te plains-tu?
« Tu crains I’avenir, fais toujours comme tu as fait, et tu ne le re­
it douteras jamais.
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— Lecz po chwili, zaczyna się lękać ramienia potężnego które 
nazywajg sprawiedliwościę. Chroni się do chaty, i rzuca się, 
wzruszony cały, na iono Ojca już ostygłe. Ten poważny Starzec, 
już niedowidz§cy i zgrzybiały wiekiem, zdaje się nieżyć już, tylko 
jakby zapomniany od śmierci, (c Ojcze ! woła młodzian : » dałeś m 
życie, z iiiera żywy instynkt szczęścia. I cóż Ojcze! przywłaszczy- 
ciele wszystko między siebie podzielili. Nie posiadam nic, prócz 
ręk moich, bo mi tych zabrać niezdotali. O mój Ojcze! jestem-że 
ja więc skazany, na pracę bez końca! do podległości najbardziej 
poniżaj§cej. Na słońcu sierpniowem, jak na morzach stycznio­
wych, nigdyż nie będzie wypoczynku dla syna tw ego?.. .  za taką 
moją ciężką pracę, będąż inni korzystać ze żniw otrzymanych w po­
cie mojego czoła ? .. . I to jeszcze, gdybym mógł wszystkiemu wy- 
dołać! ale muszę żywić, mieścić, ubierać, opalać, rodzinę całą. 
Nie wystarczy nam chleba, serce moje pękać będzie co chwila; 
czułość moja otrętwieje, rozum mój zamgli s ię ; o mój Ojcze! żyć 
będę ogłupiały, nędzny może,. . i niegodziwy. . .  żyć będę nie­
szczęśliwy : czyż się na to urodziłem ! » . . .

— « Synu mój » odpowiada mu poważny starzec: « poświę- 
cone piętno natury wyryte jest w twojem łonie w całej sile; za­
chowaj takowe stale, żebyś mógł żyć szczęśliwy i silny ; lecz posłu­
chaj odemnie, czego mnie 80 lat doświadczenia nauczyło. Synu 
mój! wychowałem cię na mojem ręku, opiekowałem, się twoim 
młodym wiekiem, a dziś kiedy twoje serce bić zaczym, członki 
twoje są przywykłe do pracy, atoli do pracy nie zbyt męczącej, do 
takiej co ciało rzeźwi, czucie wzmaga, wyobraźnię gc:ącą uspo­
kaja.. .  Synu mój! czy ci czego niedostawało? ubranie twoje 
jest pospolite, mieszkanie wiejskie, pożywienie proste ; lecz powta­
rzam c i : czy pożądałeś kiedy czego więcej ?. . .  Uczucia twoje są 
czyste, tak jak twoje wrażenia, tak jak ty sam czysty jesteś. Nie­
dostawało ci towarzyszki.. . Synu m ój! wybrałeś ją sobie, pomo­
głem mojóm doświadczeniem, sercu twemu do wyboru.. . kochany 
mój przyjacielu! czego się żalisz ? . . ,  lękasz się przyszłości. . . .  
czyń tak, jak dotąd czyniłeś, a niemasz się czego lękać o przy­
szłość. »

— « Synu m ój! gdybym był z liczby łych ludzi nędznych, 
którzy nic nie posiadają, byłbym ciało twoje przyzwyczajał do ja-
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Tl Mon flis, si j’avais ete au nombre des homines miserables qui 
ne possedent rieii, j’eusse faconiie ton corps au joug de 1 animal, 
j ’eusse т о і-т ё т е  ćtouffe tes sentiments et tesidees; j’eusse faic 
de toi le premier des animaux de ta grange. Plie par le joug de 
l’habitude, tu eusses ѵёси tranquille de ton apaihie, content de 
ton ignorance. Tu n’eusses pas ete heureux, о mon fils! tu ne 
Peusses pas śte, mais tu fusses mort sans savoir si tu avais vecu; 
car, mon fils, comme tu l’as observe, pour vivre il faut sentir et 
raisonner, des lors ne pas etre accable par le besoin physique. 
Oni, bon jeune homrae, que cette nouvelle te iafraichisse, te con­
sole ; calme tes inquićtudes; ces champs, cette cabane, ces ani­
maux sollt ä nous. J’ai voulu te le laisser ignorer : il est si heu­
reux et si doux de monter, si dur de descendre 1 
« Ton pere bientót ne sera plus; il a assez vecu; il a connu 
les vrais plaisirs, il connait le plus grand de tous, puisqu’il te 
presse encore contrę son sein. Une seule chose, mon fils, si tu 
veux l’imiter : ton äme est ardente, mais ton travail, mais ta femme 
ce doux present de 1’amour, mais tes enfants, que d’objets pour 
remplir le vide de ton coeur ! Garde-toi seulement de la cupi- 
dilś des richesses. Les richesses n’influent sur le bonheur, mon fils, 
qu’autant qu’elles procurent ou lefusent le necessaire physique. 
Tu l’as ce necessaire, et avec lui l’habitude du travail. Tu es le 
plus riche du pays ; sache done brider ton imagination. D’uiie 
äme ardente ä une imagination dereglee, il n’y a, mon fils, que 

la raison au milieu.
« Les riches sont-ils heureux? Mon fils, ils peuvent l’etre, mais 

I pas plus que toi. Ils peuvent l’etre, entends-tu; car raremeiit ils 
[ le sont. Le bonheur est spścialement dans ton etat, parce que 
( с’est celui de la raison et du sentiment. L’etai du riche est 1 empire
< de l’imagination dereglće, de la vaiiite, des jouissances des sens,
< des caprices, des fantaisies...... Ne l’envie jamais, et si l’oii i’of-
f frait touies les richesses de la contree, mon unique ami, rejette- 
c les loin de toi, ä moiiis que ce ne soit pour les partager incoiiti- 
* nent ä tes concitoyeus. Mais, mon fils, cette lutie de force et de 
u niDgiianiniiie ii’appartient qu’ä un Dieu......  Sois homnie, mais
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rzma bydlęcego; sam byłbym przytłumił twoje uczucia i twoje 
władze myślenia, byłbym cię przerobił na pierwsze bydle twojej 
obory. Przywykły do jarzma, byłbyś żył spokojny w twojej otrę- 
twiałości, spokojny w twojej nicwiadorrości. Nie byłbyś szczęśli­
wym, nie, synu mój, ale byś zszedł z czasem z tego świata, nie- 
wiedziawszy nawet, czy żyłeś; bo synu mój, — tak jakeś to sam 
zauważył, — żeby żyć, trzeba czuć i rozumować, a zatem, nie być 
przeci§żonym wymagalnościami ciała. Tak jest, dobry młody czło­
wieku, niech cię ta nauka orzeźwi, pocieszy, twoje obawy uspokoi! 
te pola, ta chata, te bydlęta, są nasze ; chciałem żebyś o tein nie- 
wiedział. Tak miło jest, posuwać się do góry, tak przykro zstę­
pować !

— « Ojciec twój niezadługo życie skończy ; nażył się dość; znał 
prawdziwe roskosze, doznaje największej, kiedy ciebie jeszcze mo­
że przyciskać do serca.— Jedno jeszcze, kochany synu, jeżeli to 
chcesz naśladować: dusza twoja jest gorąca,. .  . ale twoja praca, 
ale twoja żona, — ten dar słodki miłości •— ale twoje dzieci.. .  
ileżto przedmiotów do napełnienia twego serca! Chroń się tylko 
chciwości bogactwa. Bogactwo synu mój, wpływa na szczęście tyl­
ko o tyle, o ile dostarcza, lub nie dostarcza potrzeb fizycznych. Te 
potrzeby, ty posiadasz, i masz przywyknienie do pracy. Ty jesteś 
najbogatszym człowiekiem w okolicy : podołaj więc hamować twoję 
wyobraźnię. Między duszą gorącą, a przesadną wyobraźnią, środek 
trzyma, synu mój. Rozsądek. »

— « Czyż bogaci są szczęśliwi ? synu mój, mogą być szczęśli­
wymi, ale nie więcej od ciebie. Mogą być, rozumiesz ? bo rzadko 
nimi są. Szczęście przywiązane jest szczególniej do twego stanu, 
który jest stanem rozsądku i czucia. Stan bogacza, jest panowa­
niem wyobraźni przesadnej, próżności, rozkoszy zmysłów, za- 
chceń i urojeń . .  nie zazdrość ty bogactwu i gdyby ci ofiarowano 
wszystkie bogactwa okolicy, odizuć je, jedyny mój przyjacielu! 
chyba żebyś je chciał rozdzielić natychmiast między twoich współ­
obywateli. — Ale synu m ój! ta walka, siły i wielkomyślności, przy­
stoi tylko Bogu.. .  ty bądź człowiekiem, ale bądź nim istotnie; żyj 
panem siebie. Bez siły, synu mój, niema ni cnoty ni szczęścia. »
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« sois-Ie vraimeiu : vis maitre de toi. Sans force, mon fils, il n’est 
« ni vertu ni bonheur. »

Voilä les deux bouts de la chaine sociale connus. Oui, Messieurs, 
qu’au premier soit Thomme riche, j ’y consens; mais qu’au dernier 
ne sois pas le miserable; que ce soit, ou le petit proprietaire, ou le 
petit marchand, ou l’habile artisan, qui puisse, avec un travail mo- 
dćre, nourrir, habiller, loger sa familie. Vous recommanderez done 
au legislateur de ne pas consacrer la loi civile oü peu pourraient tout 
possćder; il fant qu'il resolve son probleme politique de manierc 
que le moindre ait quelque chose. Il n’ćtablit pas pour cela l’egalite, 
car les deux extrßmes sont si eloignes, la latitude est si forte, qm;
rinśgalite peut subsister dans I’intervalle...... Dans la hutte comme
dans le palais convert de peaux comme de broderies de Lyon; ä la 
table frugale de Cincinnatus comme a celle de Vitellius, Thomme 
peut ötre heureux; mais encore, cette hutte, ces peaux, cetto 
table frugale, encore faut-il qu’il les ait. Comment le legislateur 
peut-il у influer? Comment doit-il resoudre son probleme politique, 
pour que le moindre ail quelque chose ? Les difficultśs sont grandes, 
et je ne sache personne qui s’en soit mieux tire que M. Paoli.

M. Paoli, dont la sollicitude pour I’humanite et ses compatriotes 
fait le сагасіёге distinctif, qui fit un moment renaitre au milieu de 
la Mśditerranee les beaux jours de Sparte et d’Alhenes; М. Paoli, 
plein de ces sentiments, de се gśnie que la nature ne reunit dans 
un meine homme que pour la consolation des peoples, parut en 
Corse pour fixer les regards de I’Europe. Ses concitoyens, ballottes 
par les guerres civiles et etrangeres, reconnureni son ascendant et 
le proclamerent a peu ргёа comme jadis Solon le futä Athenes, ou 
les decemvirs a Rome. Les affaires dtaient dans un tel desordr 
qu’un magistral revetu d’une grande autorile etd ’un genie transcen 
dant pouvait seid sauver la patrie. Heureuse la nation ou la chaine 
socialc n’est pas assez rivee pour craindre les consequences d’une de 
marche aussi temeraire! heureuse, lorsqu’elle a des hommes qui 
justifient line confiance aussi illimitee, s’en rendent dignes!

дггіѵё au timon des affaires, appele par ses compatriotes a leur 
donner des lois, M. Paoli etablil une constitution, non seulemeni
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— Otóż to, dwa końce łańcucha towarzyskiego, już poznane. — 
Tak jest moi panowie ! niech wyższy koniec tego łańcucha zajmie 
człowiek bogaty, zezwalam, lecz niższego końca niech nie zajmuje 
nędzarz, niech u tego końca będzie, albo mały posiadacz gruntu, 
albo kramarz, albo zdatny rzemieślnik, którzjby pracą umiarko­
waną, mogli żywić, przyodziewać, mieścić rodzinę. Zalecicie więc, 
moi panowie, prawodawcy' żeby nie stanowił takiego prawa cy­
wilnego, gdzieby mała liczba osób posiadała wszystko. Prawoda­
wcy zadaniem jest, żeby i najdrobniejszy członek towarzystwa 
posiadał cokolwiek. Nie idzie zatem zasada równości, bo oba koń­
ce łańcucha, są tak oddalone, tyle istnie przedziałów, że pomiędzy 
końcami nierówność mieścić się musi. Tak w pałacu^ jak w le­
piance, tak pod prostym kożuchem, jak pod wykwintnemi haftami 
jedwabiu i złota, tak przy obiedzie Cyncynnata, jak przy stole Vi- 
telliusza, człowiek może być szczęśliwym; ale te kożuchy, tę le­
piankę, ten obiad skromny, te człowiek mieć powinien. Jakim 
sposobem prawodawca ma na to wpływać? jak ma rozwiązać tę 
zagadkę polityczną, żeby i najmniejszy coś posiadał? oto jest za­
danie. . .  trudności są wielkie, nie znam nikogo któryby się z nich 
lepiej wywinął od pana Paoli.

—  Pan Paoli, którego duszy najpierwszem zajęciem jest, pieczo­
łowitość o ludzkość i współobywateli, wskrzesił wśród morza na 
wyspie Korsyce, piękne czasy Aten i Sparty ; P. Paoli pełen tych 
uczuć, tego wysokiego umysłu, jakie natura rzadko w jednym czło­
wieku połączą na pocieszenie ludów, zjawił się w Korsyce i zcią- 
gnął na siebie uwagę całej Europy. Współziomkowie jego, miotani 
wojnami wewnętrznemi i obcemi, poznali jego wyższość, i taką mu 
nadali władzę, jaką mieli niegdy Solon w Atenach a Decemvirowie 
w Rzymie, ponieważ sprawy krajowe w takim były nieładzie, że 
tylko rządzca opatrzony wielką powagą i wyższem usposobieniem 
osobistem, mógł wyratować Ojczyznę. Szczęśliwy naród gdzie łań­
cuch towarzyski nie jest jeszcze do tego stopnia zakuty, że takie 
odmiany bez gwałtownych wstrząśnień przedsiębrać było można. 
Szczęśliwy ! kiedy posiada mężów, co takie nieograniczone zaufanie 
usprawiedliwiają, i godnymi się onego okazują.

— Powołany do steru rządu, wezwany od swoich współziomków 
żeby im nadał prawa, P. Paoli ogłosił Ustawę konstytucyjną, nie 
tylko że opartą na istniejącej, ale nawet te same podziały aclmini-
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Condee sur les m6mes principes que Tactuelle, mais encore sur les 
mSmes divisions administratives. II у eut des municipaiites, des 
districts, des procureurs-syndics, des procureurs de la commune. 
II renversa le clergś et appropria ä la nation le biens des eveques: 
enfin la marche de son gouvernement est presque celle de la revo­
lution actuelle. 11 trouva dans son activite sans pareille, dans son 
Eloquence persuasive et chaleureuse, dans son genie penetrant et 
facile, de quoi garantir sa constitution naissante des efforts des 
mediants et des ennemis, car on eiait alors en guerre avec Genes.

Mais a nos yeux le principal mśrite de М. Paoli est d’avoir paru 
penetre du principe qu’en consacrant la loi civile, le Ićgislateur dc- 
vait conserver ä chaque homme une portion de propriete telle 
qu’avec un mćdiocre travail eile püt siiffire ä son entretien. Pour 
cela, il distingua les territoires de chaque village en deux especes : 
ceux de la premiere furent les plaines, bonnes aux semailles et aux 
paturages : ceux de la seconde furent les montagnes, propres a la 
culture de I’olivier, de la vigne, du chätaignier, de I’arbre de tonte 
espece. Les terres de la premiere espece, appelćes pacages, de- 
vinrent la proprietö publique et l’usufruit particulier. Tous les trois 
ans le pacage de chaque village se partageait entre les habitants. 
Les terres de la seconde espece, susceptibles d’une culture particu- 
liere, resterent sous l’inspection de la cupidite individuelle. Par 
cette sage disposition, tout citoyennaissait proprietaire, sansdetruire 
l’industrie, Sans nuire aux progres de l’agriculture : enfin sans 
avoir d’ilotes.

Mais tous les Ićgislateurs ne se sont pas trouves dans les memes 
circonstances; tous n’ont pas pu raaitriser les choses et les con- 
duire ä une si heureuse fm : cependant, presses par le principe, 
ils lui ont rendu hommage en excluant de la societe ceux qui ne 
possedaient rien ou ne payaient pas teile imposition. Pourquoi cette 
scconde injustice? C’est que Thomme que les lois iPont pas rais ä 
meme d’6tre heureux ne peut elre citoyen; c’est que l ’homme qui 
n’a point d’interet au maintien de la loi civile, en est l’ennemi. 11 
eut fallu lui assurer une portion de propriete, afin de l’y inleres- 
ser, de l’altacher; ä defaut de cela, il a fallu l’exclure comme un
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siracyjne zachowującą. Byiy lam inunicypalności, powiaty, proku* 
ratorowie, syndycy, prokuratorowie gmin ; poskromił duchowień­
stwo, i dobra biskupów przyswoił narodowi: jednem słowem, bieg 
jego rzgdu bjł prawie takim, jak teraźniejszej rewolucyi. W bez­
przykładnej swojej czynności, w wymowie < goręcej i przekonyw'.'t- 
jęcej, w umyśle łatwo obejmującym i przenikliwym, znalazły się 
sposoby utwierdzenia nowotnej konstytucyi i chronienia jej od pr/,<!- 
szkód ludzi złośliwych i nieprzyjaciół, bo Korsyka była pod ów 
czas w wojnie z Genuę. ~

— Atoli w naszych oczach, najgłówniejszę zasługę P. Paoli jest 
ta zasada, którę był przejęty, że prawo cywilne nadajęc, prawo­
dawca powinien każdemu człowiekowi zapewnić część własności 
lakę, żeby przy nie zbyt ciężkiej pracy mogła wystarczyć na jego 
utrzymanie. Na ten cel rozłożył grunta każdej wsi na dwa oddzia­
ły : pierwszy, obejmujęcy równiny zdatne do uprawy siewów i nâ ' 
pastwiska; drugi, obejmujęcy góry, zdolne pod sady oliwne, win­
nice, kasztany i drzewo wszelkiego rodzaju. Grunta pierwszego 
oddziału, tak zwane pasze (paccage) stały się własnościę publicznę, 
a używanie ich było osobiste. Co trzy lata, grunta te, dzielone były 
między mieszkańców. Grunta drugiego oddziału, zdolne do wła­
ściwej uprawy, pozostały pod dozorem zabiegłości każdego. Przez 
to mądre rozporządzenie, każdy mieszkaniec rodził się właścicielem, 
bez szkodzenia przemysłowi, ani tćż postępom rolnictwa : jednem 
słowem, bez ilotow nic nie posiadających.

— Lecz wszyscy prawodawcy nie byli w tak łacnych okoliczno­
ściach, nie wszyscy mogli tak stosunki owładnąć i doprowadzić je 
do pomyślnego celu: wszelako, zmuszeni trzymać się zasady, wy­
łączali z towarzystwa tych, co nie byli posiadaczami, albo co nie 
płacili nałożonych podatków.— Dlaczegóż ta druga niesprawie­
dliwość? bo człowiek któremu prawa nie dały być szczęśliwym, 
nie może być obyw'atelem; bo człowiek, którego utrzymanie”prawa 
pospolitego nie obchodzi, jest onego nieprzyjacielem. Trzeba by 
było zapewnić mu cząstkę własności, żeby go do prawa przywiązać; 
bez tego, trzeba było go wyłączyć, jako istotę upodloną, ogłupiałą, 
a jako taka, niezdolną wykonywać udział we władztwie narodu.. .
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ćtre аѵііі, hebete, et comme tel incapable d’exercer uue portion de
la souverainete......  Voila la raison politique, sans doute....... Mais
aux yeux de la morale! mais aux yeux de Thumanite! Quand je 
verrai un de ces infortunes transgresser la lot de 1’Źtat, śtre sup- 
ріісіё, Je me dirai: G’est le fort qui victime le faible. II me sem- 
blera voir ГАтёгісаіп perir pour avoir ѵіоіё la loi de I’Espagnol.

Apres avoir persuade au legislateur qu’il doit s’occuper egale- 
ment du sort de lous les citoyens dans la redaction de sa loi civile, 
vous direz au riche ? Tes richesses font ton malheur; rentre dans 
la latitude de lessens; tu ne seras plus ni inquiel ni fanlasque. 
Combien de jeunes menages deviennent mechants parce qu’il leur 
manque ce qui produit dans toi cette inquietude! Tu as trop, et eux 
pasassez. Voire sort est egal, avec la difference que toi, plus sage, 
pourrais у remedier, au lieu qu’eux ne peuvent que gem ir ..,,! 
Homme froid, ton cceur ne palpiie done jamais? Je te plains et je 
t’abhorre : tu es malheureux, et tu fais le malheur des autres.

Sans femrae, avons-nous dil, il n’est ni sante ni bonheur, Vons 
enseignerez done ä la classe nombreuse des celibataires que leurs 
plaisirs ne sont pas les vrais, ä moins que, convaincus qu’ils ne 
peuvent vivre sans femme, ils ne fondent sur celles des autres !a 
satisfaction de leur appetit. Vous les denoncerez des lors ä la socićte 
entiere.

Vous denoncerez Textravagante presumption du ministre de 
Brama; vous lui apprendrez que rhomme heureux est seul digne 
du Сгёаіеиг, et que le fakir qui se mutile est uii monstre de depra­
vation et de folie.

Vous rirez avec le dёdain de I’indignation lorsque Гоп prdlendra 
vous persuader que la perfection consiste dans le celibat. Vous avez 
ouveri !e grand livre de la raison et du sentiment, ainsi vous dё- 
daignerez de repondre aux sophismes desprёjugёsetdeГhypocrisie.

Que la loi civile assure a chacun son nёcessaire physique; que 
la soif inextinguible des richesses soil гетріасёе par le sentiment 
consolant du bonheur. Qu’a voire voix, le vieillard soit le pere de 
lous ses enfants, qu’il partage ёдаіетепі ses biens, et que le spec-
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to jest zaiste przyczyn§ polityczny.. .  ale w oczach moralności! . . .  
ale w oczach ludzkości!.. . kiedy mi się zdarzy widzieć którego 
z tych nieszczęśliwych, wykraczającego przeciwko prawu krajo­
wemu, widzieć go traconym, powiem sobie: otóż mocny nadużywa 
słabego. Zdawać mi się będzie, że widzę: jak Amerykanin ginie, 
za zgwałcenie praw Hiszpana.

—  Przekonawszy prawodawcę, że w utworzeniu praw swoich 
powinien zajmować się zarówno losem wszystkich obywateli, p o ' 
wiecie bogaczowi: к bogactwa twoje sy twojćm nieszczęściem, 
wróć się do obrębu twoich zmysłów ; nie będziesz więcej, ani nie­
spokojnym ani dziwacznym. » Ileż to stadeł młodych, stajy się 
złemi, bo im niedostaje tego, co u ciebie wzbudza tę niespokoj- 
ność! Ty masz nadto, oni niemajy dosyć. Los wasz jest równy, 
z ty różnicy, że ty mędrszy, mógłbyś temu zaradzić, w ten czas 
kiedy oni, mogy tylko jęczeć.. .  Człowieku zimny ! czyż więc twoje 
serce nigdy nie bije? żałuję Ciebie, i nienawidzę cię; ty jesteś 
nieszczęśliwy, i stajesz się przyczyny nieszczęścia drugich.

— Bez żony, powiedzieliśmy, niema ni zdrowia ni szczęścia. 
Nauczać więc będziecie mnogy liczbę bezżeńców: że ich rozkosze, 
nie mogy być prawdziwemi; chyba że, przekonani iż bez kobiet 
żyć nie mogy, na obcych żonach chcy nasycić swe skłonności. 
W takim razie, oskarżycie ich przed całem społeczeństwem.

— Oskarżycie podobnież szalony zarozumiałość kapłana B r a m  y, 
nauczycie go: że tylko człowiek szczęśliwy godnym jest Twórcy, 
i że Fakir który się sam kaleky robi, jest straszydłem zepsucia i 
nierozumu.

— Uśmiechać się zaś będziecie z uryganiem oburzenia, kiedy 
wam kto, wmawiać usiłować zechce, że doskonałość zależy od boz- 
żeństwa (celibat). Otworzyliście wielky księgę rozumu i czułości, 
a zatem nie poniżycie się do odpowiedzi na sofizmy pr>esydós¥ i 
hipokryzyi.

— Niechaj prawo cywilne zapewni każdemu jego potrzeby fizy­
czne; niech pragnienie nienasycone bogactw zastypione zostanie 
przez pocieszajyce uczucie szczęśliwości. Na wasz głos niechaj 
Ojciec, będzie zarówno Ojcem wszystkim dzieciom swoim; niech
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tacie harnionique de huit raenages heureux fasse a jamais abhorrer 
la loi barbare de la primogeniture. Que I’homme apprenne enfm 
que sa vraie gloire est de vivre eii homme. Qu’a votre voix les eu - 
nemis de la nature se laisent et avalent de rage leurs langues de 
serpent. Que le ministre de la plus sublime des religions, qui doit 
porter des paroles de paix et de consolation dans I’ame navree de 
I’infortune, connaisse les douces emotions de ГерапсЬетеШ; que 
le nectar de la volupte le rende sincärement рёпёігё de la grandeur 
de Tauleur de la v ie : alors, vrairaerit digne cle la confiance publique, 
il sera riiomme de la nature, et I’interpreie de sesdecrets; qu’il 
choisisse une compagne, ce jour sera le vrai irioraphe de la morale, 
et les vrais amis de la vertu le celebreront de cceur. Le ministre 
sensible Ьёпіга l’äge de la raison en goütant les premices de ses 
bienfaits.

Voila, iMessieurs, sous le ra p p o rt an im al, les v erite s , les Sen ti­

m en ts  q u ’il faut in c u lq u e r  aux hom m es pour le u r  b o n h eu r.
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na równe części podziela swój maj§tek, i niech widok ośmiu ro­
dzin szczęśliwych, potępi na zawsze prawo pierworodztwa. JNiech 
wreszcie człowiek zna : że Jego prawdziwym zaszczytem je s t: żyć 
jak człowiek. Na wasz głos nieprzyjaciele natury niech zamilczg, 
i języki swoje jaszczurcze z wściekłościgi połykajg! Niech kapłan 
najszczytniejszej Religii, on który ma zanosić słowa pokoju i pocie­
chy w duszę łakugcg utrapionego, kapłan ten, niech zna uczucie 
udzielajgce s ię ; niechaj roskosz wzniosła, przejmuje go szczćrze 
przekonaniem o wielkości dawcy życia; w ten czas to, godzien 
prawdziwie zaufania powszechnego, stanie się człowiekiem natury 
i głosicielem jej wyroków.. . Niech sobie obierze towarzyszkę, 
dzień ten będzie istnym zwycięztwem moralności,— i prawdziwi 
przyjaciele cnoty, obchodzić go będg, z całego serca, jak Święto. 
Kapłan czuły, błogosławić będzie wiekowi rozumu, używajgc pier­
wiastków jego dobrodziejstw.

— Otóż moi Panowie! pod względem zwierzęcym, prawdy i 
uczucia, które należy ludziom wpajać dla ich szczęścia.
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S E C O N D E  P A R T I E .

Qu’est-ce que le sentiment? c’est le lien de la vie, de lasocićtć, 
de I’amour, de Tamitiś! G’est lui qui unit le fils ä la тёге, le citoyen 
ё la patrie. C’est surtout dans Thomme de la nature qu’il est puis­
sant. La dissipation, les plaisirs des sens en emoussent la delicatesse, 
mais dans I’infortune, I’homme le retrouve toujours; cet agent 
consolateur ne nous abandoiine eniierement qu’avec la vie.

N’Stes-vous passalisfait, grimpez sur un des pitons du Mont-Blanc; 
voyez le soleil, se levant par gradations, porter la consolation sous 
le chaume du laboureur. Que le premier rayon qu’il lance soil 
surtout recueilli dans votre coeur! souvenez-vous bien des senti­
ments que vous goüterez.

Descendez au bord de la mer; voyez I’astre du jour sur son de- 
clin se precipiter avec majestś dans le sein de Tinfini: la melancolie 
vous maitrisera, vous vous у abandonnerez; Ton ne resiste pas a la 
melancolie de la nature.

Etes-vous sous le monument de Saint-Remi ? Vous en avez con- 
temple la majeslć; le doigt de ces Tiers Romains, trace dans les ages 
passes, vous fait exister avec Emile, Scipion, Fabius. Vous reveuez 
a vous pour voir des montagnes, dansl’eloignementd’un voile noir, 
couronner la plaine immense de Tarascon, ou cent milleCimbres 
resterent eiisevelis. Le Rhone coule a I’extremite, plus rapide que le 
trait; un chemin est sur la gauche, la petite ville a quelque distance, 
un troupeau dans la prairie: vous revez sans doute, c’est le гёѵе 
du sentiment.

Egarez-vous dans le Campagne, refugiez-vous dans la chetive 
cabane du berger: passez-y la nuit, couche sur des peaux, le feu 
ё VOS pieds, quelle situation! Minuit sonne ; tous les bestiaux des 
environs sortent pour paiire, leurs belemeiits se marient ä la voix 
des conducteurs: il est minuit, n’oubliez pas: quel moment pour 
rentrer en vous- т ё т е , et pour mśditer sur I’origine de la nature, 
en en goülant les delices les plus exquises.



C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
— Со jest uczucie ? jest to węzeł, życie, towarzystwa, miłość 

i przyjaźń, spajający! Ono to łgczy, syna z matk§, obywatela 
z Ojczyzny. Uczucie jest szczególniej mocne w człowieku natury. 
Roztargnienia, rozkosze zmysłów, osłabiaj§ uczucie, ale w niedoli 
człowiek zawsze do niego powraca ; działacz ten pocieszyciel, nie 
opuszcza nas tylko z życiem.

— Nie jesteś z siebie zadowolniony, udaj się na jeden ze szczy­
tów góry Montblanc; patrz, jak słońce wznosi się stopniowo, i 
rozlewa pociechę, pod strzecb§ rolnika. Szczególniśj, zachowuj 
w sercu pierwszy promień który ujrzysz, i przypominaj sobie 
uczucie jakiego doznałeś.

— Zst^p na brzeg morza, zobacz jak tam słońce, przy schyłku 
dnia, d§ży wspaniale zanurzyć się w łonie nieskończoności; rzewna 
tęskność owładnie cię, oddasz się jej. . . nie można się oprzeć tę- 
skności natury.

— Stanąłeś pod monumentem w S t : Remy ? podziwiałeś jego 
powagę: dłoń dumnych Rz^ymian wyryła ci w'ieki przeszłe, ożywia 
ci postacie: Emilów, Scypionów, Fabiuszów. Wracasz, żeby się 
nacieszyć widokiem gór tonących jakby w czarnej zasłonie, i ota­
czających jakby wieńcem niezmierzoną równinę Taraskonu, na 
której sto tysięcy Cyrabrów pochowanych leży .. . Na krańcu bieży 
Rodan, bystry jak strzała ; masz drogę po lewej ręce, w niewiel- 
kiem oddaleniu, małe miasto, stada się pasą po łąkach : doznajesz 
dumania, to jest dumanie uczucia.

— Zabłądź w pola, schroń się do lichej chatki pasterza; przeno­
cuj u niego na pościeli z kożuchów ; ogień się tli u nóg twoich.. .  
jakież to położenie! północ bije, wszystkie trzody okoliczne wy­
chodzą na pasze, ich bek łączy się z głosami pasterzów, północ 
jest, pamiętaj o tem : jakaż to chwila zastanowienia się nad sobą, 
rozpamiętywania początków natury, a to, przy doznawaniu naj­
wznioślejszych uczuć.
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Au retour d’une longue promenade, ßtes-vous surpris parlanuit 
arrivez-vous au clair des rayons argentes dans le parfait silence, 
de I’univers: vous avez ete accable de la chaleur de la canicule; 
vous goütez les delices de la fraicheur et le baume salutaire de la 
reverie.

Votre familie est elle couchee, vos luraiere eteintes, mais non pas 
votre feu ; car les frimats de janvier ŝ ’opposeni ä la vśgetation de 
votre jardin.... ? que faites-vous la pendant plusieurs heures? je ne 
suppose pas que vous soyez egare par la rage et I’ambition des ri - 
chesses; qu’est-ce que vous faites? vous jouissez de vous-meme.

Vous savez que la mćtropole de Saint Pierre de Rome est grande 
comme une ville ; une lampe est devaui le principal autel: vous 
у entrez ä dix heures du soir, vous marchez en latonnant: cette 
faible lumiere ne vous perraet de voir qu’elle. Vous croyez ne 
faire que d’y entrer, il est dtya I’heure de I’aurore : eile entre par les 
fenötres; la paleur du matin succede aux lenebres de la nuit. Vous 
vous en apercevez enfin pour vous retirer; mais vous у etes reste six 
heures! Si j ’eusse pu ecrire vos pensees, qu’elles intćresseraient le 
moralistę!

La curiosite, тёге de Іа vie, vous fait-eile embarquer pour Іа 
Grece; etes-vous jetć par le courant ii Tile de Monte-Christo : deux 
heures vous restent; a la nuit, vous cherchez un refuge; vous avez 
parcouru ce petit rocher; vous vous trouvez sur une hauteur, au 
milieu des debris d’un vieux monastfere, derriere un pan de mur 
convert par le lierre et le romarin; vous faites dresser votre 
tente; le mugissement rauque des vagues qui se brisent sur les 

rochers, car le vaste goulfre des mers vous environne, vous repre- 
senie I’idee de cet element terrible pour le faible passager. Une 
legere toile et un mur de plus de quinze si^cles vous abritent; vous 
etes agitć par I’agitation du sentiment.

Etes-vous ä sept heures du matin dans vos bosquets fleuris, ou 
dans une vaste for§t, pendant la saison des fruits,, sommeillez-vous 
dans une grotte environnee des eaux des Dryades, dans le fort de 
la canicult; ? vous serez seul a passer des heures entieres, sans pou-
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— Povvracajgc z cHugićj przechadzki, jeżeli cię noc napędzi 
w światło srebrzyste, przy najzupełniejszej ciszy w okolicy; dozna­
wałeś żaru kanikuły, doznajesz teraz roskoszy ochłody i balsamu 
pocieszajgeego zadumy.

— Rodzina twoja jest uśpiona, światła pogaszone, lecz żar twego 
ogniska tli jeszcze, bo mrozy styczniowe, niedopuszczajg roślinie- 
nid twego ogrodu.. .  Co robisz w tej samotności przez cigg kilku 
godzin? nie mogę przypuścić żebyś był obłgkany namiętnościg i 
pychg bogactw; cóż więc robisz? używasz rozpamiętywania nad 
samym sobg.

— Wiesz, że przybytek Ś. Piotra w Rzymie, jest wielki jak 
miasto, jedna lampa świeci przed głównym ołtarzem; wchodzisz 
o godzinie 10 w nocy, postępujesz omackiem ; słabe to światełko 
nic ci nie daje widzieć, prócz swego migajgeego płomyka. Zdało 
ci się że dopiero co wszedłeś, a już jest godzina zorzy porannej; 
ona wchodzi przez okna, bladość poranka następuje po ciemno­
ściach nocy. Postrzegasz to nakoniec, oddalasz się. . .  ale zabawiłeś 
tam sześć godzin! gdybym był w stanic opisać twoje myśli, ileżby 
moralista znalazł w nich udziału!

— Jeżeli ciekawość, ta matka życia, skłania cię puścić się na 
morze do Grecyi; jeżeli prgd wód rzucił cię na wyspę Monte-Chri- 
sto ; masz godzin dwie ; szukasz schronienia na noc; przebieżałeś 
tę skałę; znajdujesz się na wzgórzu między rozwalinami dawnego 
klasztoru, po za ułamkiem muru porosłego powojem i rozmary­
nem ; każesz tam rozbić twój namiot; szum rykliwy bałwanów 
łamigcych się o skały —  bo szeroki odmęt morza cię otacza — przed­
stawia twojej myśli ten żywioł tak straszliwy dla wgtłego podró­
żnika. Letkie płótno i raur nad półtora tysigea lat starszy, osła- 
niajg c ię ; jesteś wzruszony, wzruszeniem uczucia.

— Znajdujesz-li się o godzinie 7 rano w gaikach twoich kwieci­
stych, albo w obszernym lesie, a to w porze owoców ; usypiasz-li 
w czasie upałów kanikuły, w grocie okolonej świeżg wodg Dryad!



voir vous en arrncher, ni soutenir Ics discours du faciiciix qui 
viendra vous iraportuner.

11 n’est point d’homme qui n’ait eprouve la douceur, la melan- 
colie, le tressaiileraent qu’inspirent la plupart de ces situations. 
Que je plaindrais celui qui ne me comprendrait pas et qui n’aurait 

jamais ete emu par Telectricitó de la nature! Le sentiment ne nous 
ferait-il eprouver que ces delicieuses ćraotlons, il aurait deja fait 
neaucoup pour nous; il nous aurait offert une succession de jouis- 
sauces sans regrets, sans fatigues, sans aucune espöce d’ebranlement 
violent. C’aurait etć son plus ргёсіеих don, si I’araour de la patrie, si 
I’amour conjugal, s: la divine arnitie, n’etaientaussi de sesliberalites.

Vous rentrcz dans votre pays, apres quatre ans d’absence; vous 
parcourez les sites theatres des jeux de votre enfance et temoins 
de i ’agitation que la premiere connaissance des homines et I’aurore 
des passions produisent dans nos sens : vous vivrez dans un moment 
de la vie de votre enfance, vous jouirez de ses plaisirs; vous sentcz 
tous les feux de I’amour de la patrie. Vous avez, dites-vons, un 
pere, une tendre mere, des soeurs encore innocentes, des frei es 
a la fois VOS amis; homme trop heureux! cours, vole, ne perds pas 
iin moment. Si la mort t’arretait en chemin, tu n’aurais pas connu 
les delices de la vie, cedes de la douce reconnaissance, du tendre 
respect et de la sincere ainiiie. Mais, me dite.s-vons, j ’ai une femme
et des enfanis......  Une femme et des enfants!....... C’en cst trop,
inon eher ami; e’en e.st trop, ne t’en eloigne plus; le plaisir pour-
rait te suffoquer au retour, ou la douleur t’accabler au depart......
Une femme et des enfants, un pere et une mere, des freres et des 
foeurs, nn am i! Et Гоп se plaint dc la nature, el Гоп se demande:
« Pourquoi sorames-nous nes? » Et Гоп souffre avec impatience les 
maux passagers, el Гоп court avec fureur apres les vides de la va- 
niie des richesses. Quelle est done, о infortunes humains, la bois- 
son depravalrice qui a ainsi altere les penchants ecrits dans votre 
sang, dans vos nerfs, dans vos yeux?. ... Eussiez-vous Tame aussi 
ardente quo le foyer do ГЕіпа, si vous avez un рёге, une mere, 
one fcjmne, des enfants, vous ne pouvez redouter les anxietes de 
1’ennui
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będziesz tam zostawał w samotności, niezdołajgc sif̂  oderwać, ani 
zniesiesz rozmowy natręta, który ci tę samotność prierwie.

—  Niema człowieka, któryby nie doznał słodyczy, tęskuości, 
wzruszenia, jakie te różne położenia obudzają. Ileżbym ja litował 
się nad człowiekiem, któryby mnie nie rozumiał, i nigdy nie doznał 
wzruszenia elektryczności natury! . .  . Gdyby uczucie tylko tyle 
nam dostarczało prawdziwych wzruszeń, już by nam się wiele za­
służyło; dostarczyło nam albowiem szereg roskoszy, bez żalu, bez 
wysilenia, bez żadnego wstrzyiśnienia gwałtownego. Byłby to dar 
uczucia najdroższy, gdyby: miłość ojczyzny, miłość małżenna, 
niebiań-ka przyjaźń, nie były także przedmiotami szczodrobliwości 
uczucia.

— Wracasz do kraju, po czteroletniej niebytności; przebiegasz 
te miejsca, które były zawodem twych lat dziecinnych, świadkami 
poruszeń jakie wzbudza pierwsze poznanie ludzi, i jakie zorza na­
miętności w naszych zmysłach sprawuje: przez jakiś czas, żyć bę­
dziesz roskoszg. wspomnień, uczujesz całą miłość ojczyzny, Masz 
jak mówią, ojca, matkę tkliwą, siostry jeszcze niewinne, braci, 
którzy oraz są twoimi przyjaciółmi; człowieku aż nadto szczęśliwy! 
biegnij, leć, nie trać ani jednej chwilki. Gdyby śmierć napotkała 
cię w drodze, niebyłbyś poznał prawdziwych roskoszy życia, to 
jest słodkiej wdzięczności, tkliwego uszanowania i szczerej przyja­
źni. Ale, mówisz mi: mam żonę i dzieci!.. . To już nadto ko­
chany przyjacielu, to już nadto! nie oddalaj się więcej od nich; 
uradowanie z powrotu, mogłoby cię zabić, albo boleść rozstania się 
przemódz ciebie.. .  Żona i dzieci, ojciec i matka, bracia i siostry, 
przyjaciel!. . .  i skarżymy się na naturę, i pytamy się jeszcze, dla 
czegóż my się rodzili! i niecierpliwimy się na boleści przemijające,
i ubiegamy się gorąco za czczością próżności i bogactw. — Nie­
szczęśni ludzie ! jakiż to więc napój zgubny, który do tego stopnia 
zatruł skłonności wyryte w krwi waszej, w żyłach waszych, w o- 
czach waszych? chociażbyście mieli dusze tak pałajające jak ogni­
sko Etny, jeźli macie ojca, matkę, żonę, dzieci, nie możecie się 
lękać dolęgliwości nudów.
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Oui, voilä łes seuls, les vrais plaisirsile la vie, et doni rieu iie 
peut ni nous dislraire ni nous indemniser. L’horame a beau s’envi- 
ronner de tous les biens de la fortune, des que ces sentiments 
s’enfuient de son coeur, I’ennui s’en empare; la tristesse, la noire 
mćlancolie, le desespoir se succedent, et si cet ćtat dure encore, 
il se donne la raort.

Pontaveri est аггасЬё ä Taiti, conduit en Europe, il est accable 
de soins; Гоп n’oublie rien pour le distraire. Un seal objet le 
frappe, lui arrache les larmes de la douleur : c’est le mürier a pa­
pier. Il I’embrasse avec transport en s’ecriant: Arbre de топ
p a ys! arbre de топ pa ys!......  L’on prodigue en vain aux cinq
Groenlandais tout ce que la cour de Copenhague peut offrir. L’an- 
хіеіё de la patrie, de la familie, les conduit ä la melancolie et de la 
a -la m ort,.... Au lieu de cela, combien d’Anglais, de Hollandais, 
de Francais, qui vivent avec les sauvages! G’est que ces infortunes 
f'taient avilis en Europe, vivaient jouets des passions, et tristes re­
buts des grands; tandis que l’homrae de la nature vitheureuxdans 
le sein du sentiment et de la raison naturelle.

Nous venons de voir comment, par le sentiment, nous jouissons 
de nous, de la nature, de la patrie, des hommes qui nous envi- 
ronnent. 11 nous reste ä observer comment il nous fait tressaillir a 
l’aspect de differentes vicissitudes de la vie. C’est ici que nous nous 
convaincrons que s’il nous rend amis du beau, du juste, il nous 
гёѵоке contrę I’oppresseur el le mechant.

Une jeune beaute est entree dans sa seizieme аппёе: les roses 
sur son teint font place aux lis; des yeux de feu se sont presque 
óteints: la vivacite des graces n’est plus que la langueur de la т ё -
lancelie......  eile aime.......T’inspire-t-elle le respect, la confiance,
c’est le respect et la confiance du sentiment. T’inspire-t-elle le me- 
pris de sa faiblesse : a la bonne heure; mais ne me le dis jamais, si 
tu prises mon estime.

Nina airaa; son bien-aime mourut, eile eüt du mourir aussi. 
Elle lui survecut toutefois, mais pour lui rester fidile. Nina a bien 
su que son bien-aime etait mort, mais le sentiment ne peut pas 
concevoir son aneantissement. Elle Га altendu toujours; eile I’at-
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— Takjcst,olo sg jedyne, prawdziwe roskosze życia, od których 
nic nas nie może oderwać, ani nam co ich nagrodzić potrafi. — 
Człowiek, chociażby się otaczał wszelkiemi dary fortuny, jak skoro 
uczucia jego, ustępujg mu z serca, zaraz nudy go opaiiujg; smutek, 
czarna zaduma, rozpacz nastgpig po sobie, i jeżeli ten stan potrwa, 
człowiek zadaje sobie śmierć.

— Pontawery oderwany od Ojczyzny swojej Taity, odwiedziony 
do Europy, staje się przedmiotem najtroskliwszych starań, usiłujg 
wszelkiemi sposobami rozerwać go. Jego tylko jeden przedmiot 
uderza, i wyciska mu łzy: Widok drzewa morowego z którego tam 
papier robig. — Obejmuje to drzewo z zapałem i woła : « Drzewo 
z mojego kraju, drzewo z mojego kraju!,.. Na dworze Kopenhag- 
skim, na próżno pięciu Grenlandczykom udzielajg wszystkiego co 
dwór dostarczyć może. Tęsknota za Ojczyzng, za rodzing, dopro­
wadza ich do melancholii, a na koniec sprowadza im śm ierć.. . ,  
Przeciwnie, wieluż to Anglików, Holendrów, Francuzów, którzy 
między dzikiem! ludźmi żyjg! oto dla tego, że ci nieszczęśni byli 
spodleni w Europie, żyli igraszkg namiętności, byli srautnemi od- 
rzutkami możniejszych : podczas, kiedy człowiek natury żyje szczę­
śliwy, na tonie uczucia i rozsgdku przyrodzonych.

— Widzieliśmy dopiero, jak to przez uczucie używamy nas sa­
mych, natury. Ojczyzny i ludzi nas otaczajgcych. Pozostaje nam 
zauważyć, jak nam się trzeba lękać różnych przygód i odmian 
w życiu. Tu to się przekonamy ; że jeżeli nas uczucie czyni przy­
jaciółmi wszystkiego, co jest pięknćm i sprawiedliwem, równie nas 
oburza, przeciwko ciemiężycielom i złym ludziom. —

— Młoda piękność wkroczyła w rok szesnasty ; róże jej płci ustę­
puję liliom ; oczy ogniste, już prawie przygasły ; żywość jej wdzię­
ków ustgpiła omdleniu tęskności.. .  Ona kocha,. .  jeżeli ci sprawia 
uszanowanie, ufność — to jest, uszanowanie i ufność uczucia. Je­
żeli ci sprawuje wzgardę jćj słabości; niech i tak będzie; lecz mi 
tego niewyjawiaj, jeżeli sobie cenisz mój szacunek.

— Nina kochała, kochanek jej umarł. . .  i ona powinnaby była 
umrzeć także. Wszelako przeżyła go, lecz mu chce pozostać wier- 
ng. Nina wie dobrze, że jej kochanek umarł, ale uczucie jej, nie
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tendrait encore......  Tu plains cledaigneusement sa folie....... Homme
dur! sens-tu, au lieu de cela, I’estime de sa Constance et ГаИеп- 
drissement de son erreur ? C ’est I’estime ei I’altendrissement du 
sentiment,

Une femme adoree est morte. C’est celle de ton ennemi. L’infor- 
tune en est accable ; il a fui la societe des hommes; le drap noir 
a гетріасё la tapisserie de la gaiete. Deux flambeaux sont sur la 
table, le desespoir dans son cceur; il passera ainsi le reste languis-
sant de sa vie......  Arne bonne, tu sens ta haine se calmer; tu cours
a son tombeau lui prodiguer les marques de la reconciliation. C’est 
la reconciliation da sentiment.

Vous avez lu Tacite : quel est celui de vous qui ne s’est ćcrie 
avec le jeune Caton : Que Von me donne une epee pour tuer ce 
m onsire? Depuis deux mille ans, le recit des actions de Marius, dc 
Sylla, Neron, Caligula, Domitien etc., vous revoke. Leur souvenir 
est celui de la haine et de I’execration.

Le spectacle odieux du crime prospśrant ou de Гіппосепсе dans 
les fers vous brise le coeur; le decouragement circule dans vos 
veines pour у allumer bientot le desir de la vengeance. Viennent- 
ils a paraitre......

I.a (ІоГ!ііёг(! jihrase eiait indechiftrablo.

(17G8) Paris,  Iiuiirimcrio M a u l u e  cl R e s o u ,  rue Rivoli,  l^i4 -
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może pojgć jego zagłady. Zawsze go oczekiwała, joszczeby go cze­
kała. . .  Użalasz się pogardliwie nad jej obłąkaniem... Człowieku 
twardy ! . . .  lecz jeżeli czujesz zamiast tego, szacunek jej stałości, i 
rozczulenie nad jej błędem? jest to szacunek i rozczulenie uczucia.

— Kobieta ubóstwiana umarła, jest to żona twego nieprzyjaciela. 
Nieszczęsny nie może znieść tej straty, stroni od towarzystwa ludzi. 
Kir czarny zastąpił u niego obicia wesołości. Dwie świece goreją 
na jego stole, rozpacz j' St w jego sercu, on tak przepędzi ostatek 
mdłego życia. . .  Duszo dobra ! czujesz że twoja nienawiść się uśmie­
rza ; biegniesz do jego grobu, przyrzekając mu pojednanie.. . To 
jest pojednanie uczucia.

— Czytaliście Tacyta: któryż z was nie wykrzyknął z Katonem : 
« dajcie mi szpadę, niech zabiję to straszydło! » Od dwóch tysięcy 
lat opowiadanie czynów : Maryusza, Sylli, Nerona, Kaliguli, Do- 
mieyana etc. oburza was. Pamięć ich, jest pamięcią nienawiści i 
potępienia.

— Na widok nienawistny powodzeń zbrodni, lub niewinności 
w okowach, serce ci pęka; odwaga opuszcza na chwilę żyły twoje, 
ale w krótce roznieca się w nich zemsta. Jeżeli się okaże.. . .

Dalsz. j  c iąg  w o r y g i n a l e  b y t  n i e  d o  p r z e c z y t a n i a .

( 1 7 6 8 ) P a r y ż ,  D r u k a r n i a  M acloe  i R f.n o u ,  p r z y  u l i c y  R ivol i j
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